
Dnia i 5. Lutego

M iko ła j P o to c k i, S tarosta  K aniow ski.
(  D o k o ń c im ii .)

»Jak się masz Marysiu?* rzekł Staro- 
sla wchodząc do szynkowni, gdzie o tak 
rannej porze samę tylko dziewczynę zastał.

»Dob rze , 3yV. Panie« odpowiedziała  
Marysia upiekłszy raczka i spuściwszy w dół  
czarne oczy swoje ze drżeniem.

»Gzemiiżeś taka nieśmiała,  dziewczy­
no?" zapylał się jćj Starosta, zbliżając się 
ku niej i w pół  obejmując wydzierające  
się dziewcze.

»Nie jestem przyzwyczajona mówić  
z wielkimi Panam i ,  przeto darujcie Pa­
n i e . . . . "  przestała mówić  , znowu spuściła 
w dół  oczy i znowu raczka upiekła. W y ­
glądała jak lilija powleczona purpurą po­
ranka.

»Luba dz iew czyno , jakżeś przyjemna,  
gdy się wstydzisz ,  ale nie długo to po­
trwa. Jak zostaniesz Panią Szymogową,  
zapewne więcej wstydzić się nie będziesz." 
T o  wówiąc rozmiłowany Starosta, i nie 
czekając odpowiedzi Marysi, przemocą pra­
wie uściskał ją, i tymże samym sposobem 
ukradł całuska z jej twarzy. Przelękniona 
i cała drżąca krzyknęła Marysia, wydzie ­
rając się napróżno z rąk Kaniowskiego, gdy 
w tern szczęk pałaszów obił się o bruk 
ulicy i Rafałoski z trzema towarzyszami  
wszedł  do szynkowni, żądając po kieliszku 
wódki gdańskićj. Towarzysze ci z półku 
cudzoziemskiego autoramentu, ubrani byli  
w zupełnych uniform ach parady. Mieli

7. 1829 roku.

pąsowe kolety z niebieskiemi wyłogami,  
białe kamizelki i takież spodnie w Lutach 
palonych. Na głowach stosowane kapelu­
sze z białemi kitkami piór kapłonich. *)

Ujrzawszy ich wchodzących , odsko­
czył  od ęłziewczyny Starosta, zmieszany 
przeszkodą t ą , klórćj się tak rano nie spo­
dz iewał ,  a groźne spojrzenie rzuciwszy ua 
towarzyszów, skłonił się pięknej Marysi 
1 wspaniałym, dumę wyrażającym krokiem, 
postępował  do będącego w bliskości po- 
mieśzkania swojego.

Parsnęli śmićchem towarzysze, Mary­
sia wolniej odelchnęła,  lubo serduszko jej 
trwogą przeszyte zostało na wspomnienie  
niebezpieczeństwa, na które przez zemstę 
Kaniowskiego wraz z kochankiem wysta­
wioną być incg ła ,  gdy w t e m  od straż ni 
będącćj na przeciw szynku obił się o ich 
uszy donośny głos żołnierza: do broni, 
którym namówiony szeregowiec czynił  Ka­
niowskiemu przynależne mu jako Deputa­
towi honory wojskowe. Przerażony Sta­
rosta tym niespodziewanym wypadkiem,  
bojąc s i ę , by powszechnie nie dowiedziano  
się , że ón o tym czs ie ,  w takim stroju 
1 z takiego miejsca , będąc Deputatem na­
rodu ,  wraca do d om u ,  cofnął  się na po­
wrót do szynku,  gdzie zastał towarzy­
szów,  jak gdyby nieuważających przypad­
ku jego i spokojnie tytoń palących. Ma­
rysia naw et ,  lubo zmartwiona przygodą 
tą ,  od śmiechu wstrzymać się nie mogła,

*) Ubiór historyczny.



i by ta towego nie dać poznać Starością  
wybiegła pod jakimś pozorem do alkierza. 

Towarzysze zęby zaciskali, nie chcąc w oczy 
śmiać się Staroście, po których pojr-awszy 
Kaniowski z wyrazom największego gnie­
wu , wyszedł  do sieni i znowu niepostrze- 
i ony  chciał przekraść się przez ulicę, gdy 
powtórny głos szeregowca na strażni, po- 
wtórhie Kaniowskiego do izby szynkownćj  
napędził.

Pierwszy raz wżyciu nie wiedział mo­
żny i dotąd oporu żadnego nie znający Sta­
rosta , jak sobie w wydarzonej przygodzie 
postąpić. Długo zabraniała mu duma użyć 
pomocy towarzyszów, scenie tej przyto­
m n y c h ,  konieczność nareszcie przemogła 
dumę i jeden z pierwszych Magnatów pol­
skich , Mikołaj Potocki Starosta Kaniowski,  
Pan będący całej Rusi postrachem, gro­
źny samemu nawet tronowi i pićrwszy 
zwolennik panującego wtedy bezrządu, 
pierwszy raz przemówił tonem proszącym 
do towarzyszów zwracając mowę:

»"Widzicie mię Waszmość w przykróm 
położen iu ,  przypadek sprowadzi ł mię tu­
taj , a ten drągal tam krzyczy do broni. 
Chciałbym wyjść ztąd niewidziany,  jako 
wojskowi,  pomóżcie mi Panowie w fćm,  
jestem Potocki Starosta Kaniowski.

>/Zołnierz straż mający pełni powin­
ność swoję« odpowiedział  Rafałoski, »po- 
dobne honory wojskowe przynależą się 
JW. Deputatom «

»Niech go l icho porwie z jego hono­
rami,  chcę być niepoznany i niepoznany  
ztąd odejść.«

»Mógłbym temu zaradzić , ale pod je­
dnym tylko warunkiem« rzecze z uśmić-  
cbem Rafałoski, »inaczej JW. Pan będziesz  
musiał  lub siedzieć tutaj do wieczora, lub 
wracać do domu, salutowany w szlafroku, 
ku wielkiej radości chciwego podobnych  
widoków pospólstwa.«

Rozgniewany Starosta tą śmiałą mo­
wą towarzysza , chciał z gniewom wybu­
chnąć , lecz pomiarkowawszy gdzie jest, 
rozważywszy przytem, że tylko zupełna 
uległość żądaniom towarzysza z tej nie­
przyjemność. wybawić go ihożj, zapytał

się spokojnie na pozór,  lubo ustami trzę- 
sącemi się z gniewu :

»Jakiż warunek podajesz Waszmość  
do oswobodzenia mię z tej przeklętej spra­
wy? Lecz w iem ,  czem to pachnie,  za­
pewne chcecie pieniędzy ? jakem Starosta, 
dam każdemu po sto tynfów , tylko roz­
każcie łotrowi temu,  żeby nie krzyczał.«

»JW. Pan obrażasz nas« z godnością 
odpowiedział Rafałoski , »jeźli co uczyni­
my, to dla samego JW. Pana, bynajmniej  
dla jego pieniędzy. Jesteśmy szlachta, woj­
skowi , i nasz honor święty jest dla nas. 
Szlachcic aa zagrodzie równa się Wojewo­
dzie , prószę wiedzieć o tem Mości Sta­
rosto :«

Z zadziwieniem słuclir.l Starosta lej 
mowy, przywykły do otaczania się ludźmi,  
którzy nigdy stem tynfów nie gardzili. 
Rafałosk mówił  dalej:

»Daruj JW. Panie szczerości żełnić-  
rza,  ale grasz tu nienajpiękniejszą ro!ę.«

»Do stu katów! Kto mi ś n i ć  wytykać 
postępowanie moje?!« zawołał  Par, Ka­
niowski , przybierając zwykły swój cha­
rakter wyższości. »Od nikogc słuchać tu 
kazań nie przyszedłem.«

»Pposzę przebaczyć,  ale to kazanie 
ściąga się do moj°go warunku, inaczej 
będę milcza ł ,  a J W. Pan z honorami woj- 
sk o w e m i , śród bicia bębnów i w obliczu 
całej załogi powrócisz do domu.«

»Więc mów Waszmość,  czego chcesz« 
rzekł z gniewem po pokoju przeciiadzają- 
cy się Starosta.

»JW. Pan wdarłeś się między dwoje 
kochanków, chcesz rozłączyć serca bijące 
obopólną miłością.«

»Kochanką jest Marysia, zgaduję, ? kto 
jćj kochankiem ?«

»Ja , Mości Starosto, ja do usług pań­
skich , Józef Rafałoski, towarzysz załogi  
lubelskiej cudzoziemskiego autoramentu.  
Ja jestem tym nieszczęśl iwym, któremu,  
jak wiem dobrze ,  z rozkazu JW. Pana 
dworzanin jego chce wydrzeć ulubioną.«

Starosta zarumienił się nieznacznie na 
uczyniony sobie zarzut o podstępie, o któ­
rym sądzi ł ,  że jest dotąd tajemnicą dla 
wszystkich. Dotknięty brzemieniem wła-
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snej winy zmarszczył  czoło i spuścił  w dół  
oczy, zakryte szerokierni brwia«li. Poznał  
z n a j ą c y  ludzi Rafałoski, co się działo w jego 
duszy i mówi ł  dalój ośmielony mjidzeniem 
Starosty:

wOkaż JW. Pan wspaniałomyślność,  
nie przeszkadza) nam mieć nadziei po­
brania s ię,  a wdzięczność nasza będzie bez  
gram^.«

rDonrze, uczynię o co Waszmość pro­
sisz , nie jestem nieużytym , ijak mię okrzy­
czano. Sam z Marysią wyswatam WPana,  
a sądzę,  że ojciec jej przystanie na moję 
propozycyją, Masz Waszmość u mnie s ło ­
wo szlacheckie , że wszystko uczynię dla 
niego ,  podoba mi się jego śmiałość i jego 
otwartość. Czy masz majątek, z którego 
mógłbyś żonę utrzymać?«

>-Nie mam J W. Panie ,  ale pracowitym 
Pan Róg sprzyja, a dla Marysi będę pra­
cował  do upadłego.*

»Kochacie s ię ,  v idze to ,  lecz w  mi­
łości  t r z e b a  jeszcze czegoś w ię c e j , prócz 
kochania. Waszmość jesteś honorowym  
człowiekiem, nicbyś oderrtnie nie przyjął, 
ale o w ian ie  Marysi nie zapomnę, wynien-  
cm jej za to wynagrodzenie,  żem jćj chciał  
krzywię  uczynić. Ma u mnie trzy tysiące 
złotych na posag,  które natychmiast ode­
ślę,*

»Ach JW. Panie!  tyle łaskawości dla 
nas* zawołał Rafatości ściskając zs kolana 
Starostę wraz z Marysią , która się mu do 
nóg rzuciła. Ta truchlejąc słuchała z al­
kierza rozmowy koehanka z Kaniowskim,  
a teraz wi biegła i swoje złożyć mu dz^ęiu.

»Puśćcic mię dzieci* rzekł łagodnie  
Kaniowski ,  srnic wielkiego nie zrobiłem,  
tylko powinność moję. A teraz odchodzę,  
bywajcie z d r ó w . , ty zaś Panie towarzyszu 
daj znak twemu żołn ierzowi, ażeby nie  
krzyczał.*

T o  mówiąc wyszedł  Starosta. Na ski­
nienie towarzysza udał  żołnierz, jak gdyby  
Kaniowskiego nie widział.  Szybkim kro­
kiem , z głową spuszczoną biegł  Starosta 
przez ulicę do domu:  »Szlachcic na zagro­
dzie równa się Wojewodzie« pomrukiwał  
sobie pod n o s e m , »przyjedź do mnie do  
Buczacza,  a ja ci pokażę, że choć jesteś

szlachcicem, mógłbyś dostać baty na ko­
biercu,* ■— Tego jednego nie mógł  stra­
wić jego arystokracyjny umysł  i ta jedna  
gniewało go najmocniej.

Na schodach zdybał  się z niewiedza-  
cym u niczem S z y m o n e m : »A cój tam
JW,Panie?* zapytał się go Koniuszy zfilu-  
tei no - iiśmiechliwą miną szczwanego lisa.

»Idź do diabła,  z twoim planem, nic  
nie wart* to rzekł ,  wpadł  do poko­
ju i drzwi zatrzasnął za sobą Starosta, 
Milcząc krokiem dobitnym przeszedł  się 
razy kilka po komnacie, zamyśl ił  się i rzekł: 
Szkoda jej —  ale może lepiej się stało.  
Niech się żenią , kiedy się pokochali, nie 
byłem niczem upoważniony mieszać ich  
szczęścia.* Jestlojuż w naturze człowieka,  
że gdy mu się co nie uda ,  siara się wy­
tłumaczyć sobie , że tak być powinno.

Po chwili milczenia zawołał Szymona.  
"Wszedł Koniuszy i z układną pokorą 

ćwiczonego dworaka stanął przy drzwiach  
czekając rozkazów Pana, który zogromnćj  
szkatuły dobył  duży worek z pieniędzmi:  

»Pójdziesz mi do Marysi i zaniesiesz 
jćj te 3000 złotych na wiano.*

»Na wiano ,  J W. Panie? ' A kiedyż bę­
dzie wesele?* ośmiel ił  się zapytać urado­
wany dworak.

vKiedy zechce ,  ale nie z tobą głup­
c z e ,  jeż ona pićrwćj sobie wybrała. — 
Ojcu jej powićsz odemnie ,  że jest życze­
niem mojem , ażeby eórka jego za Rafa- 
ło sk iego , towarzysza od tutejszej załogi,  
poszła,  za t eg c ,  którego1 kocha. Rozu-  
mićsz ?«

»Rozumićm JW. Panie , lubo jednak 
pojąć nie mogę* to rzekł przełażony Ko­
niuszy, wziął  worek, a kręcąc głową, przy- 
tern pomrukując sobie coś pod nosem, wy­
szedł  z kom naty ,  źałosnćm okiem poglą- 
dając na worek ,  który dla niego miał  być 
przeznaczony. Nie cbcąc nudzić i tak już 
może niecierpliwych czytelników treścią 
monologu Szymona, w którym filozofował  
nad zmiennością przypadków i rzeczy ludz­
kich ,  powtórzymy tylko ostatnie jeg ow y-  
r a z y , gdy do domu Bartłomieja docho­
dz i ł :  »Cytryna nie dojrzała jeszcze, trzeba 
c z ek ać , aż ją czas zerwać pozwoli,* — •

X *
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Czekaj podły dworaku , lecz w tym ogro­
dzie już ona dla ciebie nie dojrzeje.

Wsławienie się Kaniowskiego za Ra- 
fałoskim zmieniło stosfinek rzeczy, a zwła­
szcza owe 3000 złotych stanowczo, dzia­
łały na chciwym umyśle Bartłomieja i roz­
strzygnęły los kochanków. O weselu je­
dnak nie można było tak prędko pomy­
ś leć ,  dopiero gdy Rafałoski wystąpiwszy 
z wojska , umieszczony przy dworze W o ­
jewody Lubelskiego , miał zapewnione ży­
cie porządne i mógł  już żonę wyżywić,  
wtedy w tymże samym kościele Domini­
kańskim, o którym wyżej wspominaliśmy,  
zaprzysiągł pięknej swojej Marysi wieczną 
stałość i wierność. Szynkownia podle Try­
bunału zomienioną została na pyszną izbę 
biesiadna; gięły się stoły pod cyną zamo­
żnego Bartłomieja , rozmaite wykwintne  
potrawy dogadzały smukovri godowników,  
a napoje z piewnicy Pana teścia, pierwszy 
raz wżyc iu  wodą nie chrzczone , hucznej 
dodawały wesołośm Hulali towarzysze na 
weselu swojego kolegi ,  piękne dziewice  
Lublina zgrabnie uwijały się w raźnym 
krakowiaku i wwesołyru mazurze, lecz te 
kwiaty niwy ojczystćj,  w jakie Polska tak 
bardzo obfituje, przewyższała zaledwo roz- 
kwitmona róża wicJniana, a tą różą była 
Panna młoda.

Tu koniec pow ieśc i ,  a może roskosz- 
nego nieba kochanków, bo miłość jest 
i d e a łe m , a ideał  póty częstokroć bywa 
tylko przyjemny , dupokąd ideałem Lyć 
nie przestanie. Za południkiem ideału jest 
północ rzeczywistości,  a rzeczywistość tak 
mało zgadza się z ogniem miłośnycb unie­
sień. Lecz zostawmy kochanków i uwagi  
nad istotą ich szczęścia,  asami zwróćmy  
się do tego jeszcze, co tak przeważną w tej 
powieści  giął  rolę,  to jest do Starosty Ka­
niowskiego'.

Rafałoski w iat  kilkanaście po ożenie­
niu swojem wybrał się na Wołyń , gdzie 
mały spadek po pewnej dalekiej krewnej 
wymagał  jego przytomności. Przejeżdżając 
przypadkiem przez Poczajów , sławny c u ­
downym obrazem Matki Boskiej, nie mógł

nie wstąpić do kpścieła i nie złożyć u oł­
tarza S. Dziewicy modłów wdzięcznego  
serca. Wchodzi  do świątyni i w cichl i  ale 
kornćj modlitwie dzięki swoje za tyle do- 
znęnych dobrodziejstw wynurza. Przed  
ołtarzem klęczał modlący s i ę . Bazylijan. 
Głowa jego szronem była pobielona, długa 
siwa broda wiekowi jego dodawała powagi  
i czegoś takiego, co mimowolne uszano­
wanie wzbudzało. Z ócz jego, śród dołów  
zmarszczonćj twarzy zaklęsłycli , jeszcze 
dziki ogień wyb ucha ł , nie strawiony czasu 
potęgą. Tak wypalony wulkan śród zgli- 
szczów ,  popiołów i odwiecznej lawy nowe  
płomienie wyrzuca. Domyśhwają się za­
pewne czyte ln icy ,  kto by ł  ten Bazylijan, 
byłto pokutujący Starosta Kaniowski. *) 

Stanisław Jaszowski.

Cztery pory świata.
( Z  S z y l l e r a ,  p r z e z  R a f . W ę ży k a , j

Pieni  się w szklankach wino pu rp ur ow e ,
R a d o ś ć  g o s z c g c y c h  ś m i e c h  b a c z n y  g ł o s j ,

W  tem wchod z i  śpiewak  w komnaty godow e ,
I do  d o b r e g o  naj lepsze wnosi,

Be z  l iry bowiem i niebian podw oje ,
W  czasie biesiady trac.j wdzięki  swoje.

Jasność  umysłu dal i  mn bogo wie ,
W  nim jak w źwie rc ied le  świat się odbija,  

Zna  wszystko d o b r z e ,  co się ziemsJLietn zowie ,  
P rzyszłości  nawe t  sKrytość rozwija,  .

J a k  g d y b y  siedział  w bogów  wiecznej  radzie,  - 
O każdej  p rawie  wie  świata zawadzie.

*) Mikołaj Potocki nie. I ibił uiiĆ9zać się do spraw pę-  
blicznych , oprócz tej depu‘ncyi raz tylko jeszcze,  
jak czy tam y,  wystąpił  w zawodzie puolic/ .ny.n . to 
j e n  w  konfedeiacyi barskiej r 1760, gdzie b y ł  Mar­
szalkiem Ziemi Lwowskiej . W ystąp i ł  takż^ jako 
autor dwóch d/.icł , z tych jedno m« tytuł:  S u kces-  
s y ja  K s ią żą t i  K ró ló w  po lsk ich  i t. d. r0 ku 1731, 
drugie : D y w e r ty m e n t  z  w ę so ło  -  u czon ych  po  ł a ­
cin ie  op isan ych  o d  W . X ■ J a n a  D re w s a  S . J . d y -  
s tra k c y i p o ż y te c z n ą  r o z ry w k ą  o d p ra w io n y  i d y ­
skursem  polskim  o p o w u .d s .a n y  p r z e z  M ik o ła ja  P o -' 
tock icgo  W o jc w o d z lc a  B etzkiegO j S ta ro s tę  K a n io w -  

-  sJtiego ,  w  szk o ła ch  lw o w sk ich  S . J . re to ry k i a u d y ­
to ra . R i  r731- Pc.dykucyją do Joanny z Sieniaw-  
shicli Potockiej W ojcwodziuy Bełzkiej matki tlóma-  
c z a , zdaje się być  niezawodnie ow ocem  samych  
Profcssorów, trudne albowiem uwierzyć, ażeby syn, 
chociaż jakkolwiek w  wieku zepsutego smaku jjHacj,  
do matki tak sz iunm -duninym  pisał stylem. Jestto 
niby Jeograłija —  Oba dzieła w y sz ły  w e  L wow ie .
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Niemnie j  wesoło  jak świetnie ma leje  
Man owc e  życia ludziom nieznane,

Z  pasterskich chatek świątynie buduje,
Tak i e  ma władzy od muz nadane,

P o d  lichą s t rzechę ubogiej  czeladzi  
N ie b o  z b o g a m i ;  gdy z e c h c e ,  sprowadzi .

Ja k  syn Jowisza w p rzeds ięwzięc iach śmiały.
N a  prostej tarczy w szczupłym oowodzie ,  

Z iemie i morze  , i p lanet  ruch  cały,
Zmieści ł  w cudownym pracy zawodzie ;

T ak  rys ogo łu  niezmierności  świata,
W  u lotnem s ł o w ie ,  ón w moment  wygniata.

Je sz c z e  w ko lebce  zaznał  ludzkie plemię,
Gdy się dziecinn ie  ludy cieszyły,

O b ie g a ł  z niemi całą p rawie ziemię,
I sam się mien i ł  , gdy się mieniły.

J u ż  cztery pory zapamięta świata,
A t eraz piątą z ludami przelata.

P ros ty  lecz dobr y  na jp rzód Saturn władał ,
Wt enczas  dzień j e d e n ,  jak drugi  zchodzi ł ,  

Pas te rz  z swą t r zodą kędy chciał  przesiadał,
Z  prBwem do ziemi  każdy się rodził .  

Szczęś l iwa rzesza tylko się kochała,
Bo sama ziemia po t r zeb  dostarczała.

Po t em t iud nas ta ł ,  walki się zac?ęły,
Musiano n i szczyć ,  żmije i wrog i ,

Odwaga  z mocą świat w kluby objęły,
Pomocy  inoznycli wezwał  nbogi.

I wnika przeszła na Skainandra b łon ie ,
L e c z  zawsze piękność siedziała na t ronie.

Ż  walki  aakoniec zwycięs two powstało,
Mocny wspaniałym z kolei  zos tał ;

N i e b o  m u z  śp iewem radośnie zabrzmiało,
I bóstw Olimpu  obrządek  powstał .

L ec z  pięknych marzeń upłynęły wieki ,
J u ż  icn nie  ujrzą śmier t elne  powieki .

Runę ły  bog i  z t ronu u roczego,
Spadły sklepienia p ięknej  budowy,

Błysła nauka słowa wcie lonego
1 z g ruzów b łędu wzrósł  zakon nowy,  

Znikły marzenia , k tóre zmysły kreślą,
Cz łowiek  w g łąb serca zapuści ł  się myślą.

A gdy znikały zwodnicze  nroki ,
Które zdobi ły świata wiek młody;

J e d n i  rózgami  cięli  sobie boki ,
R y c er z  żelazny burzy ł  świat w zawody;  

Le c z  choc iaż życie tak s rodze zdziczało,  
P rz e c ie ż  miłości łagodzić  się dało.

I rówuie czyste jak święte schron ienie 
Muzy spłoszone obrać  umiały,  
kob iecem sercn jak życia p łomienie ,
Z wszysthiem , co p iękne,  zamęt  prze trwa ły.

Tak  iskra s'piewu na now e  zatlału,
Minna z miłością życie jej oddała.

Niecha j  więc wieczne przyjaźni  ogniwo  
Łączy płeć  piękną z śpiewaków rodem,  

By p iękne  z dobr em pracą ich gor l iwą,  
Najpierwszym życia stało się płodem,  

Miłość ze śp iewem w p iękn em połączeniu,  
P ew ni e  wystarczą świata poprawieniu.

Opis bitwy pod W arna w roku 1444.
(  D oko ń czen ie . J

Zerwał się na tak ostry zarzut Drakuł  
do szabli , Hunjad stanął mężnie w obro­
nie twierdzenia swego i byłby swego uśpił  
przeciwnika, gdyby przytomni tej kłótni  
Polacy i Węg’’zy wspólnie nie rozłączyli  
byli zwaśnionych i Jerzego Wołoszyna  
z rady pod straż królewską jako uwłacza­
jącego majestatowi uszanowania,  nie byli  
oddali;  późnićj jako o zdradę pomówio­
nego Drakułę z obozu oddalono,  powie ­
rzywszy dowództwo 8000 oddziału wojska 
Drakuły synowi jego. Zatem Hunjada zda­
niem było,  aby walczyć z nieprzyjacielem 
niezwłocznie,  i l e ,  źe w położeniu,  które 
mu pod Warną pozostało, rozwinąć się i acz 
przemożnych sił swych użyć nie mógł  nie­
przyjaciel. Chciwy rycerskiej sławy Król, 
przychylił  się do zdania Hunjada; poparł  
go Julijan Kardynał,  zaczem powszechne  
nastąpiło przyzwolenie. Stanęła więc bi­
twa pod Warną,  stoczona 10. Listopada 
1444 roku.

Wzgórzyste skałami przerżnięte,  tu­
dzież wznoszące się pośród nieprzebytych  
błot  zamczysko daw ne,  s łużyło do odpar­
cia lewego skrzydła, którego przystępniej­
sze i mniej od przyrodzenia bronione miej­
sca , okopami najeżone,  kuszami i używa- 
nerni wówczas zaporami i t. d. umocnił;  
osadziwszy to skrzydło Wołoszą,  zaciąga­
mi biskupićmi i Krzyżownikajni; którymi 
dowodzil i  Granu i Wiel inego Waradyna  
Biskupi , pod naczelnictwem Julijana Ce* 
zarini Kardynała,  i l e ,  że stanowisko to 
do zwalczenia z przodu równie do prze- 
skrzydlenia z boku , a nawet otoczenia  
z tyłu,  niepodobnem się zdało.
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W  środku ustawił Król polskie wojsko 
pod swymi Wojewodami;  sam zaś,  pan­
cerną i usarskę jazdę sobie dla straży i do 
użycia w stanowczym razie zostawił ,  jako 
naczelny całego wojska dowódzca. Prawe 
zaś skrzydło najbitniejsem węgierskiem 
wo|skiem osadziwszy , Palat /nowi Hunja- 
dowi, jako najdoświadczeńszemu w owym  
czasie Hetmanowi , powierzył ,  równie jak 
i przełożył  tegoż nad całą jazdą,  którćjby 
w położeniu tera stanowczo doprowadzić  
i użyć mógł  z przewagą przeciw najdziel­
niejszej jeździe azyjatyckiej.

Daleko,  bo 10 blisko razy, liczniejsze 
wojsko Uozykował Amurat w odpowie­
dni królewskiemu rozporządzeniu sposób,  
w hufcach skupionych , później kolumnami  
lub massami zwanych,  a to dla ciasnoty 
miejsca ,  które ma zostawił Król;  staną­
wszy Amurat na czele jednego z wyboro­
wej jazdy złożonego hufca , 15,000 jeźdź­
ców wynoszącego , ruszyłdo boju w przed­
sięwzięciu przebicia środka szyku królew­
skiego; dzielny mu jednak lim ja polska 
dała odpór ; postrzegłszy Hunjad, że Turcy 
ani skrzydeł nacierających nie zabezpie­
c z y l i ,  ani odwrotu nie zapewni l i ,  pie­
choty nawet dla wsparcia swego nie użył;  
ruszył z mniej l icznym oddziałem jazdy 
królewskiej , a rzeskiem spotkaniem z boku 
lewego na muzułmanów napadłszy,  w ta­
kie wprawił  zamieszanie,  że do najniepo- 
rządniejszego zmusił odwrotu. Muzułma­
nie sami za zupełnie zwyciężonych się ro­
zumiejąc , Sułtana tą niepomyślnością zra­
żonego do zapowiedzenia odwrotu wojsku 
całemu skłonili. Zgromadzeni na ten roz­
kaz Paszowie ,  wstydem i gniewem prze­
rażeni,  nietylko niechęć swą z tego po­
wodu Sułtanowi uczuć da l i ,  ale nadto aż 
do pogióżek powtórnego zamknięcia przy­
stąpi li , jeżeb drugiego nie przedsięweżmie  
ataku, w sprawie tak słusznćj na utrzy­
manie wiary i pomszczenie znieważonćj  
świętej na alkoran przysięgi; tnówiono na­
wet , że Pasza Sylistryi ująwszy konia P»-  
dyszy za cugle , odwróci ł  go ku nieprzy­
jacielowi. Tym powszechnym głosem, na­
reszcie odgrażaniem się wielu otaczająeych 
g o ,  że jeżeli ich z ciasnego położenia,

w które ich wprowadził ,  nie wywiedzie,  
rozsiekają go ,  zniewolony i do rozpaczy 
przywiedziony Amurat,  odważył  się po­
wtórzyć atak, będąc pewnym ,  że rozpo­
rządzenie początkowe , nadewszystko sta­
nowiska naszego lewego pilnowanie obron­
ne, zmienione nie będzie;  gdy tymczasem 
prawe tureckie skrzydło , zgromiwszy Bi­
skupów nieostrożnie zapędzających się, po­
stąpiło ku środkowi stanowiska królew­
skiego. Król zaś nie czekdjąc, aby go 
z pewną korzyścią odsłonionego od lewe­
g o , attakowali muzułm anie ,  ruszył do  
sprawy z uszczuplonym do tego oddziałem  
przybocznym, i uderzył w sam środek woj­
ska , dokąd tćż się by ł  i Amurat udał. 
Poznali nieprzyjaciele królewski hufiec 
i otoczyli go. Postrzegłszy to Władysław  
poskoczył w kilkadziesiąt koni w środek 
muzułmanów straży, Aniurata sam do oso­
bistej walki wyzywać zaczął; w tem Sułtan 
dobywszy zaprzysiężonej ugody z zanadrza, 
rozkazał ją na włóczni  zatknąć , i tak, aby 
one oba wojska widziały, wozić;  eawołal  
potem głosem donośnym : »Pomścićj Boże 
wiekuisty tego wiary zaprzysiężonej zła­
mania i dodaj Panie synom proroka od­
w a g i , aby to zelżenie imienia twego przy­
zwoicie ukarali.# Król Władysław zoczy­
wszy wówczas Amurata, spiął konia ostro­
gami i pomkną! ku Sułtanowi;  toż samo  
uczynił ij muzułiminów wódz;  roijsiszony 
nie mógł  jednak wydobyć się z Otaczają­
cego go grona dworzan i wojska ;- bez dą­
żył na spotkanie tego godnego siebie prze­
ciwnika , do sprawy osobiste!}; gdy tym- 
czasem jeden z mollów przytomnych za­
wołał:  »Ta walka musi albo muzułmanom 
sławę i panowanie w Europie utwierdzić, 
albo zupełnie je zniszczyć,  a zgon w tćj 
o wiarę ś. bitwie milszym jest Bogu i po­
żyteczniejszym jego prorokowi, niż pacie­
rze , umywania, posty, do miejsc świętyi h 
pielgrzymka i jałmużny.« Powtórzył  to suł- 
tański hufiec , a stąd po całćm rozbiegło  
się wojsku to ha s ło , które od Indyj za­
cząć szy ,  aż do granic Francyi zawsze  
machometan du zwycięztwa wiodło.

W  czasie tym wpadł  Król w środek 
straży Aniurata ; któryś z Agów otaczających
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Padyszę ,  postrzegłszy Kio a, ścielącego 
scbie szablą drogę trupami i zbliżającego 
się,  ugodzi ł konia królewskiego tak silnie 
dzirytem w piersi,  że padł  na miejscu 
i Pana sobą przywalił;  poskoczyli jancza­
rowie i Kryla ranami okryli leżącego;  do­
piero jeden temu młodemu 221ctniemu ly-  
ce izowi odważnemu aż do zuchwałości,  
głowę uciął ,  którą potem na kopii za­
tkniętą z okrzykami radości po calem wo­
ził  wojsku,  w czasie kiedy lewe skrzydło 
za rozkazem duchownych p r z y w ó d c ó w ,  
aby niepotrzebnie nie poszło do sprawy, 
wstrzymano; znajdujący się tam hufiec 
Wołoszy  dostał rozkaz, aby harem wstrzy­
mywał  nieprzyjaciela; lecz g.ly do aitaku 
ta choHta , a za niecierpliwym Kardyna­
łem  i Biskupi posz l i , Wołosi  oki ążywszy 
skrzydło im przeciwległe ,  wpadli na ta­
bory tureckie ; a gdy muzułmanie siekli 
Krzyżowników, męczyli  Biskupów, zamiast  
im w odsiecz przyjść,  to najbogacie; ob­
ładowane juki z wielbłądami telegi maję­
tniejszych łupić i niewiasty tureckie znie­
ważać wolel i ,  i tęż zdobycz uprowadzali  
do s ieb ie ,  i cały ten korpus do domów  
się udał swoich bez względu na sprzymie­
rzeńców. Hunjad dowiedziawszy się o na­
tarciu królewskiem, pośpieszył  sam za­
wsze od zwycięztwa wieńczony w tćj spra­
n i e  na odsiecz Królowi ,  ale nie widząc,  
go tam, gdzie m niem ał,  że byc był  powi­
n ien ,  naprożno szukał; udawszy się więc  
w ślady pańskie spędził  dokończających 
naszych i dowiedział  s i ę , że próżna była 
jego troskliwość. Ciała naw-et królewskiego  
nie znalazłszy,  dał znak pozostałym do 
szyku i odwrotu;  nastąpiła po jesiennym 
pomroku noc ciemna i obie wojujące stro­
ny wstecz iść musiały, ile w niepewności  
jaki by ł  skutek boju ,  tak długo i takupor-  
czyw e wiedzionego. Amurat znając dziel­
ność nieprzyjaciół ,  a szczególniejIlunjaóa  
umysł  w sposoby walczenia obfity,  a oba­
wiając się zasadzek,  dopićro nazajutrz 
ośmiel i łś i ę  zająć obóz opuszczony ud nie­
przyjaciela, a wchodząc weń rzekł: »Ta- 
kiego zwycięztwa życzę zawsze mnira nie- 
przjj aciołom.« Znaleziono na pobojowi­
sku 30,000 muzułman,  ale tćż i 9,000 woj­

ska naszego trupów okryło pole sławy,  
a .niędzy temi wielu zacnych i mężnych 
dowódzców Węgrów i Polaków. Ducho­
wni prawie wszyscy zginęli; Krzyżowni­
ków i zbieraniny biskupie najwięcej po 
grężało i potonęło. Kardynała Julijann tru­
pa znaleziono,  jak m ó w io n y ,  przez W o ­
łochów zabitego i utopionego, królewskie­
go zaś ciała nie. Część jedna Węgrów  
uszła przez Bulgaryją, druga ku Macedonii  
rozdrożami puśriła c ię,  dokąd im Skan- 
derberg zwyciężywszy niezliczone zawady,  
chociaż poźno w pomoc już szedł.  Trzeci  
oddział  prowadzi ł sam Hunjad przez W o ­
łoszczyznę ku Siedmiogrodowi W czasie 
tego pochodu ,  Draauła Hospodai wołoski,  
pamiętny sprzeczki i urazy stąd poniesio­
nej na radzie vroiannej z przyczyny W o ­
jewody Hunjada , obwini ł  go o zdradę, od­
łączył  od wojska i w więzieniu osadził.  
Dow edzuwszy się o l e m  Magnaci węgier­
scy i możniejsi Panowie ,  posłali do Jerze­
go Wołoszyna z pogróżkami śmierci i zu­
pełnego domu i kraju jego zniszczenia,  
jeżeli zaraz nie wróci  wolności  ich Pala-  
tynow ; ustraszony ten* odgrażaniem , do  
którego wykonania Węgrzy gromadzić się 
zaczęli , uwolni ł  natychmiast swego jeńca 
i okazując mu należne, uszanowanie, aż do 
Kronsztatu, jako pogranicznego miasta, 
z prz1 zwoitą czrią odprowadzał.

Śmierć Króla bardziej rycerstwo obu 
sprzymierzonych narodów, którym królo­
w a ł ,  zasmuciła,  niż ta bolesna i pamiętna 
przegrana; tyle one dla walecznych władz- 
ców czują przywiązania. Oto jpst opisa­
nie bitwy pamiętnćj pod Warną z opowia­
dań i pism pozostałych ościennych a szcze­
gólnej  węgierskich zebrane. Najprzód, 
szyk wojska i rozłożenie, oparcie jego skrzy­
deł  od przeskrzydlena i zabezpieczenie  
odwrotu; dowodzą niepospolitą Króla iPa-  
latyna Jana znajomość nauki wojennćj.  
Pow tóre ,  oczywista uległość JuPjana ra­
dom,  a więcej niż obojętnemu Kardynała 
Franciszka postępowaniu, były skutkiem 
ówczasowego ducha wieku. —  Przyczyną  
przegranej były zarozumienie, chciwość  
i niesforność motłochu. Duchowni podjęli  
się dowództwa jako nie swojćj rzeczy.
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Rycerstwo odwagę swą osobistą za męstwo 
poczytywało i dla tego najnieszlachelniej-  
szemi namiętnościami,  zazdrością i chci­
wością powodowani,  Króla do walki nie­
szczęsnej nawiodło, szemraniem na Hetma­
na i nikczemnemi żalami. Gdyby młody  
niedoświadczony Pan był  mężniejszym,  
byłby  na ten szmer gminu nięzważając 
wygrać mógł  tę bitwę. Chciwemi się W ł o ­
si okazali pomagając Turkom, wtenczas,  
kiedy na pomoc Chrześcijanom przybyli;  
aitri fam es.

Zarozumienie odniosło wieniec mę- 
żeński zazdrość i chciwość,  która Draguły 
drużynie nawet z cyganów złożonej nie 
przystała,  akt ó i ą  rycerstwo nasze hańbą 
przegranej i stratą najlepszego Pana i ojca 
kraju przepłaciło.  Z osierocenia tego dłu­
go Polska cierpiała. Zapobiegły artykuły 
i przepisy wojskowe późninjsze tćj sromo­
tnej namiętności;  n iemożna  tćż było wi­

nić naszego rycerstwa w następnych w y ­
prawach o tę cnocie mężnych najprzeci- 
wniejszą skłonność , przynajmniej w ogól­
ności z małym wyjątkiem, ale co na za­
rozumienie,  rlotąd nie wynaleziono lekar­
stwa. Lepie j ,  mówi Plularch , • korzystać 
z błędów cudzych,  niż z własnych.  Dla 
tego bitwę tę opisać ile owe niepiśmienne  
wieki i czasów odległość dozwoliły,  starał­
em się ; zakończyć muszę opis ten uwagą 
uczynionąKsięciuEugenijuszowi po bitwie  
pod Zenta: chlubniejszą jest dotrzymać
placu obronnie, niżeli go natarciem na 
niepewność wystawić. Jenerał Koemer 

rzez porywczość przyczyną był , ie  llra- 
ia Neuberg pod Molwilz bitwę przi grał. 

Nieposłuszeństwo dowodzącego jazdę Ka­
rola XII. ,  tego srogiego dowódzcy,  przy­
czyną było przegranćj bitwy stanowczej  
pod Puł lawą.—  Pisałem w Grudniu 1828. 
J. B. A. Dembowski  pułk. dawny W. Iv.

CZ  G a z . p o i. )

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —
Aktorowie s e tn y  polskiej dali dnia Q. t. m. M elo­

dramat P r e c io z a ,  z muzyką K. M . W ebera . —  Dnia 11, 
t. m. w  wig liją urijdzm’ Najjaśniejszego a miłościwie pa­
nującego M O N A R C H Y , przy rzęsistćm ośw iecen iu ,  po  
odśpiewaniu Hymnu , na inelodyją: „Boże , zachowaj
nam CESARZA' ERANCLSZKA" przedstawili wielbi uro­
czysty  O b r a z ,  jaho znab życzl iw ych  uczuć Obywateli  
galicyjskich ; poczem dana była Romedyja wat 3  aktach, 
podług hiszpańshiego autora Don Auguśtin M o r e l o ,  pod  
nazwiskiem: D o n n a  D y ja m i a ,  c z y l i :  D u m a  i m iłość . —  

Z now ych szluk będą wkrótce (Sanę . L e a r ,  Traje- 
dvju w  5 aktach Szekspira; —  B racia  k łó tl iw i,  Romedyja  
w e  3 aktach z francuskiego; —  J e lw a , sie ro ta  ro ssy jsk a , 
Dramat w e  2 aktach Pana Scribc.  —

Już drukuje się tom pie'rwszy P o w ie śc i h isto ryczn ych  
po lsk ich  S ta n is ła w a  J a szo w sk ieg o . Następne zaraz jeden  
po  drugim (  ile drukarń a zdążyć inoże ) prasę opuszczać  
będą. Kiedy szanowni Prcnunicrutorowic dzieło to odbie­
rać maje , pismem niniejszćin zawiadomieni zostaną. Pre­
numerata trwa ciągle , we L w ow ie  po wszysLkich księgar­
z a c h  , w  Tarnowie n Kuhna i Millikowskiego , w  Stanisła­
w o w ie  w  sklepie Abgarowicza, a w  Czerniowcach u D o ­
brzańskiego. Cena j  ZR. nt. k. —

—  Z  JE arszaw y.  —

Że niektórzy ze spićwaków Opery warszawskiej nie 
są w stan ie  wydawać dokładnie ról swoich w  przedstawia­
n y c h  O p e r a c h , ma być  tego przyczyną , jak jedno z. pism 
warszawskich d on os i ,  ze choroby:  katar, kaszel,chrypka  
napastują teraz większą p o łow ę  mieszkańców W arszaw y —  
, , niech przeto lubownicy muzyki" dodaje toż pismo „raczą 
łaskawie przebaczyć .“  —

—  Z  S zw a jca ry i.  —

G en ew czyk ow ie  uświetniają pamiątkę Cesarza Ale­
ksandra coraz .iowćmi pomnikami. Do wielu dział, które 
udzielają wiadomości o  żyćiu i czynach tegc  Monarchy,  
prz.yłączyło się leraz now e przez Alfonsa Fiabba w dwóch  
tomach: J lls to ire  d ’ A le ia n d r c  I . E m p ereu r d i  to u te s  les  
E u ssies e t des Principausc eaćnem ens de  son  regne.
Jcsllo  zdpewne Irudnćm przedsięwzięcie :i , w  obliczu 
współczesnych  mówić i dawać zdanie o mężach , którzy  
prze I ich oczami znakomite na widowni świata (ajmowali  
miejsce. Wydarza się zw y k le ,  iż dziejopisarz idzie lub 
za własnchni lub za jcudzćmi pomysłami , l ub,  co gorsza, 
trzyma sie powziętego uprzedzenia. A gdyby Dawct w  isto­
cie b y ł  bezstronnym , znajdą sie tacy, htórzy lub za wiele  
p o c h w a ł ,  lub za wiele ptzygany w  dziele jego upatrują, 
lub żadnćj w  nićm nie widzą odznatzającćj barwy. Ś w ie ­
żym  tego przykładem jest ż y c i e  N a p o l e o n a  przez sła­
wnego Nieznajomego- Podobnie m oże przytrafić i auto­
rowi dzieta o A l e k s a n d r z e ,  lubo jego dzieje tego zna­
komitego' Moouręhy są dokładne i zajmujące. —  Przyta­
czamy z nich parę rysów. G dy Cesarz w r .  1814 w  Pa­
ryżu się znajdow ał , odwiedził małżonkę La Ilarpa , na­
uczyciela swojćj młodości.  Uważając, iż ciągle przednim  
stoi,  rzeki do niej : „Znajduję WPanią bard/.o zmienio­
ną.“ —  „Najjaśniejszy Panie !“ odezwała się wdowa, „ p o ­
starzałam się znacznie ,  a różne okoliczności11 —  „A ch,  
ni c;  WPatii mnie nie rozumiesz;  ja chciałem powiedzic'ć, 
że  nie u siadasz, jak niegdyś byłaś zwykła, przed uczniem  
twojego męża , ażeby z nim poufnie rozmawiać." —  Na­
stępnie mówdu mu Pani La Harpc o uwielbieniu , jakićm 
są Paryżanic ku niemu przejęci. Cesarz odpowiedział  jej 
na lo : „Jeżeli  się im czćmholwiek podobam , i komuż
mam to podriękować ? G d y b y  by ł  La Iiarpe mc bvł,  
i ze mnie nic by łb y  Aleksander." —

Reduktor,Mikołaj M i c h a ł o w i c z .  — Drukiem Piotra i Augusta P i l l e r ó w .


